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0 dodatek drożyźniany.
Gdyby kto przed dziesięciu laty stawiał horoskopy 

co do stosunków drożyźnianych w r. 1910 i podał ceny 
dzisiejsze, niktby im nie chciał wierzyć, bo wówczas 
każdy spodziewał się potanienia warunków bytu, a nie 
kolosalnej,  ludzkie pojęcie przechodzącej drożyzny.

Godzi się n. p. upamiętnić, że w Krakowie kilo 
możliwego do jedzenia mięsa, wyłączając z niego b a ­
jecznie drogą polędwicę, kosztuje obecnie od 1 K 60 h 
do 2 K, że za jedno jajko płaci się 10 halerzy, za litr 
mleka 26 h, za 1 kilogram masła  4 K 50 h.

Stosunki drożyzniane na prowincyi także są nie­
znośne i niejednokrotnie zbliżają się do tego szablonu.

Mieszkania w ubiegłem dziesięcioleciu podrożały 
w dwójnasób, nie mówiąc już o lichwiarskim wyzysku 
wielu kamieniczników w miastach stołecznych, nie zna­
jących granic w swojej chciwości i bezlitośnie wyko­
rzystujących sytuacyę.

Gzem wobec nowych warunkówT bytu, z którymi 
musimy się liczyć, bo ich nie możemy uchylić, są pen­
sye urzędnicze, normowane  przed kilkunastu laty, za 
dawnych lepszych czasów, czem są dodatki aktywalne, 
które nie wystarczają już na pokrycie kosztu najmu 
najskromniejszego mieszkania urzędnika?

Są to w niższych rangach pensye i dodatki ka­
walerskie, nie na utrzymanie rodzin urzędniczych. Do­
wodem prawdziwości twierdzenia kolosalne sumy kon- 
dyktów na płace urzędników państwowych, nałożone 
celem pokrycia niedoborów na bieżące potrzeby. Tylko 
urzędnik zamożny z domu, albo bogato ożeniony, lub 
też postawiony na wyjątkowo intratnem stanowisku, 
może związać końce domowego budżetu.  Wszyscy inni 
znajdują się w położeniu wprost  rozpaczliwem.

Powody gwałtownego podwyższenia kosztów utrzy­
mania są powszechnie znane:  wysokie cła na dowo­
żone artykuły żywności, nakładane w interesie agrary- 
uszów, wysokie podatki konsumcyjne wewnątrz  mo­
narchii, kartele producentów, pośredników i przekupni, 
kwitnące bez przeszkody ze strony rządu, brak ustawy, 
zapobiegającej lichwie mieszkaniowej i t. d.

Całe brzemię odpowiedzialności za te stosunki 
spada  na rząd, bo przy gospodarce,  opartej  na innych 
zasadach, także można związać końce budżetu p ań ­
stwowego, bez przeciążenia wars tw najbiedniejszych.

P r e n u m e r a t a  roczna K 4*— , półroczna K 2' — , kwartalna K I*—
Numer pojedynczy 40 h.

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztują od wiersza drobnym drukiem za 
pierwszy raz 20 h, następnie po 10 h. — „Nadesłaneu od wiersza 

drobnym drukiem po 40 h  za każdy raz.

Skoro też państwo jes t  przyczyną wymienionych, 
bądź co bądź bardzo niezdrowych stosunków, to na  
niem cięży obowiązek odszkodowania tych, którzy przez 
jego politykę zostali z ru jnow an i— w pierwszej linii u rzę ­
dników i wogóle funkeyonaryuszów państwowych, bo 
ci wobec zmienionych warunków bytu z dawnych pen­
syi i dodatków aktywalnych nie mogą się już utrzymać.

I jeżeli państwo na prawdę ma swoim funkcy- 
onaryuszom dopomódz, to musi czem rychlej wysokość 
pensyi urzędniczych poddać gruntownej rewizyi i u s ta ­
nowić je odpowiednio do obecnych cen życia. Badania 
takie i reformy nie odbywają się niestety doraźno, na 
zawołanie, lecz wymagają dłuższych studyćw i obliczeń.

Tymczasem jednak nędza urzędnicza z dnia na 
dzień szalenie wzrasta. Wskutek tego urzędnicy nie 
mogą czekać, aż będzie przeprowadzoną  regulacya płac 
zasadniczych, bo tymczasem zejdą na ostatnią nędzę, 
a ta uniemożliwi im skuteczne wypełnianie obowiązków. 
Urzędnikom należy dopomódz czem rychlej przyznaniem 
wydatnych dodatków drożyźnianych na tak długo, do ­
kąd nie nastąpi ogólne potanienie życia do granic d a ­
wnych, z końcem wieku XIX., lub nowa regulacya płac 
urzędniczych, odpowiadająca obecnym warunkom bytu.

Urzędnicy powinni na nowo rozwinąć jak najener-  
giczniejszą akcyę o podwyższenie pensyi zasadniczych, 
a na razie o przyznanie stałego, wydatnego dodatku 
drożyźnianego.

Urzędnicy nie mogą pozostać w tyle za innymi 
upośledzonymi stanami, demonstrującymi na tak zwa­
nych głodowych zebraniach przeciw obecnej drożyźnie, 
urządzających demonstracyjne pochody. Urzędnicy nie 
mogą milczeć, bo im niemniej boleśnie dokucza nędza.
I oni muszą demonstrować w granicach, które im n a ­
kazuje groza położenia i wzgląd na  powagę stanu.

Niechaj więc urzędnicy tej zimy, a da się im ona 
tak dotkliwie, jak żadna poprzednia,  we znaki, u rzą­
dzają jak najliczniejsze zgromadzenia i wiece p ro te s tu ­
jące przeciw wyzyskowi, niechaj się na nich domagają 
energicznie wydatnego polepszenia bytu, a na razie 
stosownego dodatku drożyźnianego-

Do akcyi tej, sądzimy, nie t rzeba nawet  urzędni­
ków państwowych zbytnio zachęcać. Każdy z nich ocho­
czo uda się na zgromadzenie, aby przynajmniej tam 
mógł znaleść ulgę w swojem nieszczęściu i, wzmocniony 
solidarnością równie jak on cierpiących kolegów, nabrał
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sił do walki o najświętsze p raw a  bytu dla siebie i swo­
jej rodziny.

I nie ulega wątpliwości, że wiece takie, urządzane 
jak najliczniej, s taną  się języczkiem u wagi rządowej, 
zmieniającym politykę gospodarczą państwa,  bo sfery 
decydujące nie będą chyba do tego stopnia zaślepione, 
by nie przejrzały, dokąd podtrzymywanie obecnych s to­
sunków doprowadzić może. r.

Przygwożdżona pragmatyka.
Spełniają się nasze przepowiednie, iż rząd, przed­

kładając parlamentowi projekt pragmatyki dla urzędni­
ków państwowych, sam tego monstrualnego projektu 
nie t raktował  seryo. Chciał po prostu nastraszyć urzę­
dników państwowych, aby siedzieli cicho, zadowalali 
się dotychczasowemi ustawami,  regulaminami, rozpo­
rządzeniami i intencyami przełożonych, by z całą lojal­
nością dalej wiernie i wydatnie ciągnęli orczyk rządowy, 
w przeciwnym razie otrzymają pragmatykę, ale taką, 
że ich położenie p o g o rszy . . .

Zamiary rządu były zbyt widoczne, więc też i p a r ­
lament  pragmatyki nie wziął seryo. Urządził jej zwy­
czajny w takich razach pogrzeb pierwszej klasy, w spe- 
cyalnej komisyi dla spraw urzędniczych, w której może 
leżeć spokojnie do końca kadencyi z tą perspektywą, 
iż w następnych nie będzie wznowiony.

Wypowiedziano przytem kilka mówek pogrzebo­
wych, łechtających dumę urzędniczą, stawiających świe­
tne horoskopy na przyszłość i — skończona komedya.

Go dziwniejsze, iż komisya, powołana  do oceny 
i przerobienia projektu pragmatyki,  zadowoliła się tą 
smutną,  pożałowania godną rolą. Jej przewodniczący, 
poseł Prohaska,  który do n iedawna był tak głośnym 
rzecznikiem i niejako uniwersalnym obrońcą spraw 
urzędników i sług państwowych w parlamencie, obec­
nie całkiem zamilkł, nie zwołuje żadnego posiedzenia 
komisyi, a na przynaglanie ze strony gorliwszych człon­
ków odpowiada wykrętami.

Doszło do tego. że członek tej komisyi poseł 
Breiter,  demaskuje publicznie krecią robotę  posła  Pro- 
haski, czego dowodem artykuł zamieszczony w nam. 40. 
„Monitora* następującej  t reści:

„Dobrze, mówi p rzys łow ie" : „Obiecał pan  kożuch, 
ciepłe słowo jego*. Tak samo jes t  i z pragmatyką słu­
żbową. Rząd wniósł projekt  do izby, izba odesłała  go 
do k o m isy i— no i z tego mają być urzędnicy i służba 
rządowa syci. Wszyscy, których dotyczy pragmatyka 
służbowa, żywili nadzieję, że komisya, otrzymawszy p ro ­
jekt  pragmatyki do przerobienia, chwyci się pracy rę­
kami i zębami, boć przecie to tak dawne żądanie, k tó ­
rego zrealizowania domagali się na setkach zgromadzeń 
wyborcy-urzędnicy i wyborcy-słudzy rządowi. Wszyscy 
mieli nadzieję, że komisya upora  się z p racą  do Nowego 
Roku, tak, że już w r. 1910. będzie projekt dojrzały 
do debaty w izbie.

Tymczasem, co się dzieje? Członkowie komisyi 
porozbierali referaty między siebie, odbyto znaną an ­
kietę z rozmaitemi dykasteryami urzędników i służby 
rządowej — i, zmęczywszy się tą  pracą, komisya za­
snęła błogim snem feryalnych wywczasów. Od połowy 
czerwca dotąd, t. j. do końca września, nie odbyła ani

jednego posiedzenia, a gdy poseł Breiter  zażądał na 
jednem  z ostatnich posiedzeń komisyi, jeszcze w czerwcu, 
aby komisya ogłosiła się w permanencyi, wówczas 
oświadczył przewodniczący, że to n ie p o t rze b n e !

W październiku nie będzie także posiedzeń, izba 
zbierze się aż w listopadzie i będzie obradować do po­
łowy grudnia. Być może, że za ten czas odbędzie się 
może jedno, może dwa posiedzenia komisyi, a potem 
znowu nastąpi kilkutygodniowa przerwa. Marzenia więc, 
aby komisya bodaj coś w tym roku zrobiła, spełzną 
naturalnie na niczem.

Rząd, a właściwie minister spraw wewnętrznych, 
Haertl,  wniósł wprawdzie projekt pragmatyki, ale ani 
mu w głowie, iżby stał się ustawą. Przeciwnie, on nie 
życzy sobie i nie chce wogóle żadnej pragmatyki. Dzi­
wne atoli to, że przewodniczący komisyi, poseł Prohaska, 
tak się jakoś stosuje do tych ukrytych życzeń Haertla. 
Czyżby on także? (A jakże, także! Przyp. zecera).

Uważamy, że nadszedł czas, w którym urzędnicy 
i służba rządowa winni się przypomnieć komisyi, bo
inaczej grozi pragmatyce zabagnienie. W całym kraju, 
po wszystkich miastach i miasteczkach, powinny się 
odbyć zgromadzenia urzędników i służby. Należy wysłać
pisma i telegramy na ręce przewodniczącego komisyi, 
posła Prohaski, by nie zaniedbywał i nie lekceważył 
żywotnej sprawy pracowników państwa. Komisya p o ­
winna się bezwarunkowo postarać o to, aby uznana 
została za permanentną i spełnić zadanie tak, jak po ­
czucie obowiązku nakazuje. Kunktatorstwo, przewleka­

c i e ,  odkładanie,  jes t  grubem przes tęps twem  i niesu- 
miennością wobec tej całej falangi urzędników i służby. 
Gruszkami na wierzbie nie zadowolą się ci pracownicy 
i w razie, jeśli komisya nie spełni tego, co jej obo­
wiązkiem, wówczas w inny uderzą ton, zrzucą skórę 
baranią  i pokażą, że dłużej dzisiejszego s tanu  anarchi­
stycznego w stosunkach służbowych nie zniosą*.

Artykuł ten daje wiele do myślenia Członek ko- 
misyi, rwący się do pracy, demaskuje prezesa, bo nie 
może znieść jego kunkta tors twa.  Za tem ociąganiem 
z widoczną chęcią zabagnienia sprawy, musi się kryć 
zapewne wyższa wola, której p. Prohaska, do nie­
daw na  krzykacz parlamentarny,  uległ, a z jakich p o ­
budek, to już jego tajemnica.

Lecz p. Prohaska nie jest  jeszcze komisya, ani 
jej prezesem z Bożej łaski, tylko prezesem wybieral­
nym. Musi więc zmienić swoją taktykę, albo złożyć 
prezesurę,  jeżeli większość komisyi bezpośrednio lub 
pośrednio uchwali mu yotum nieufności.

Opozycyjni członkowie komisyi pragną  widocznie 
czem rychlej spowodować prezydyalne przesilenie, a do 
tego potrzebują moralnej podniety, której im mogą 
użyczyć tylko stosowne, protestujące przeciw zabagnie- 
niu pragmatyki, uchwały zgromadzeń urzędniczych.

Musimy więc być przygotowani na nowe walki 
i nowe wysiłki celem zdobycia sprawiedliwej, p o s tęp o ­
wej pragmatyki urzędniczej, bo inaczej postula t  ten 
w myśl naszych intencyi nigdy nie zostanie przepro­
wadzony.

O ile wiemy, niebawem będą się odbywały zgro­
madzenia urzędnicze rozmaitych kategoryi, polecamy 
im przeto pod obrady tę arcyważną sprawę. r.
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Komunikat Stowarzyszenia sądowych urzędni­
ków kancel. dla zachodniej Galicyi „Własna 

pomoc“ w Krakowie.
Okropne warunki egzystencyi s tanu urzędniczego 

i innych wskutek niebywałej drożyzny artykułów spo­
żywczych i mieszkań spowodowały Związek wszech- 
związków urzędniczych do zwołania wieców antidro- 
żyźnianych na których przedewszystkiem domagać się 
należy przyznania dodatku drożyźnianego.

W Wiedniu odbył się już b. r. taki wiec w dniu 
14. października, a w wiecu tym wzięło udział wielu 
reprezen tan tów  stowarzyszeń i bardzo znaczna liczba 
urzędnictwa.

Nasze Stowarzyszenie, wezwane do tego przez 
Związek - Związków w Wiedniu, urządzą takie wiecec c  1 c

w Krakowie, Jaśle, Nowym Sączu, Rzeszowie, T a rn o ­
wie i Wadowicach w listopadzie b. r. — w porozumie­
niu z urzędnictwem innych dykasteryi.

Spodziewamy się, że akcya ta, tak ważna i na 
czasie poruszona,  zgromadzi wszystkich urzędników, 
bez względu na  kategorye i rangi i, wykazawszy soli­
darność  tychże, doprowadzi zamiary do czynu.

My, jak jeden, powinniśmy na wiec ten przybyć 
i słuszne żądania nasze wygłosić, a to tem bardziej, 
że dla nas niema innej drogi i nami nikt inny tylko 
Wysoki-Rząd, musi się zaopiekować.

Nędza bowiem, to s traszne widmo głodu, nie po ­
winna naszych niewinnych rodzin nawiedzać, lecz owszem 
W y s o k i - R z ą d  powinien dołożyć wszelkich starań, aby 
urzędnikowi, tej jednostce,  skazanej przez zabronienie 
wszelkich zarobków ubocznych (i ostatecznie nie ma­
jącej do tego czasu) na nędzę najstraszniejszą,  przyjść 
w pomoc, choćby tylko przez udzielenie dodatku d ro ­
żyźnianego.

Dodatek ten powinien jednak być udzielony jak 
najspieszniej, gdyż każda chwila zwłoki wywiera s t r a ­
szniejsze piętno nędzy na i tak już nędznym stanie 
urzędniczym.

Jeżeli znajdzie się który z W. Panów  posłów p a r ­
lamentarnych w miejscowości lub okolicy, w której 
wiec drożyźniany się urządza, należy Go zaprosić na 
ten wiec osobiście lub pisemnie, co już w plakatach 
odpowiednio zredagowanych uczyniono.

O sprawach stanowych nic pewnego donieść nie 
możemy, spodziewając się, że z chwilą rozpoczęcia prac 
w parlamencie, wieści, pocieszające smutną  dolę urzę­
dniczą, dadzą się słyszeć. Oby nie były one tylko 
wieśćmi, lecz posiadały za sobą i skutek !

Cierpliwości zatem, nie dajmy się porwać prądom 
niedorzecznym i niezdrowym i czekajmy jeszcze chwilę, 
skoro dotącl tak długo z powagą czekaliśmy.

W bieżącym miesiącu wypłaciliśmy dwa datki po- 
zgonne.

Do Stowarzyszenia przystąpili ostatnimi czasy 
koledzy Julian Janvars  z Ulanowa i Jan Guzikowskił/

z Chrzanowa.
Majątek Stowarzyszenia wynosi kwotę łączną 

9359 K 08 h w tern
fundusz b u r s y   7451 K 37 h

„ ż e l a z n y   177 „ 40 „
„ b i e ż ą c y .....................  1730 „ 31 „

Zbieranie marek na cele Stowarzyszenia i n a d ­
syłanie tychże przypominamy szanownym Kolegom. 
Drobna ta praca niech stworzy także jakiś grosz na 
ogólną fundacyę.

Zwrotu reszty cegiełek, względnie kwot za te ce­
giełki, wyczekujemy również.

Szanowni korespondenci  i współredaktorowie niech 
przypomną sobie przyjęte obowiązki honorowe i zasi­
lają nasz organ swemi pracami, które są tem milej wi­
dziane dlatego, że niosą wrażenia i wypadki wprost  
z życia na prowincyi

Ciąg dalszy listy zaległości:
Wny Szymczyk Franciszek, Stary Sącz 28 K

U Szulz Stanisław, Ra d o my ś l . . . . “ . 28 „
n Metzger Franciszek, Czarny Dunajec 27 „
n Jaworski Stanisław, K a lw a r y a ........................ 26 ,.
V Medwid Paweł, R a d o m y ś l .............................. 24
n Górnikiewicz Bazyli, Wadowice . . . . 24 „
r.) Troć  Michał, R o p c z y c e ........................ ...... . 23 ,
n Różycki Władysław, Ropczyce . . . . 23 „

Juvelis Stefan, R o p c z y c e .............................. 23 „
Ciąg dalszy tej nad wyraz nieprzyjemnej listy 

ogłosimy w następnym numerze, dodając, że do tych
Panów  zastosujemy także środki, zapowiecziane w p o ­
przednim numerze.

Na cele bursy nadesłano:
V n y  Kapec z Podgórza  . . . . U  1 kor. ------ h

11 Jabłoński z Dobczyc . . . . 2 ii
------ H

U Jurczyk z Dobczyc . . . . . 2 n
------

n

11 Luszczkiewicz z Wieliczki .  . . 2 ii ii

U Rogowski z Biecza . . . . .  1 r>
------

n

11 Tokarczyk z Jordanowa . 1 n 20 i i

11 Radwanowski  z R ozw adow a . . 3 ii 50 V

n Lenkiewicz z Strzyżowa . .  4 i i
-------

ii

n Muszyński z Krakowa . . . 7 ii 50 ii

H Pachoński z Krakowa .  . . 11 ii 10 n

ii Szafran z Jaworzna  . . . . . 2 ii ------ n

n Muniak z Mszany doi. . . 5 n ------ n

11 Schneyder z Mszany doi. . . 5 ii ------ n

n Wąsowicz z Mszany doi. . .  i n 70 »

11 Panczakiewicz z Gorlic . . . 1 n ------
ii

n Czajka z Jordanowa . 2 ii 50 n

» Bielecki z Kolbuszowy . . . . 1 » ------ n

U Ghochorowski z Biały . . 7 'i 50 ii

11 Słobodzian z Biały . . . . . 8 ii 30 n

n Bielański z Strzyżowa . . . . 2 ii 40 n

Szanownym P. T. skarbnikom przypominamy ich 
święty obowiązek czuwania nad  regularnem uiszcza­
niem wkładek miesięcznych, a to tem usilniej, gdyż 
wszelkie pobłażliwości w tym kierunku doprowadzają  
do tego, że członek pojedynczy, gdy zalegnie już 
z kilku ratami, zupełnie przestaje  płacić wkładki i do­
chodzi do stanu takiego, w jakim się znajdują wyżej 
ogłoszeni panowie.

Następujące firmy udzielają członkom Stowarzy­
szenia zniżek, zatem polecamy je P. T  Członkom jak 
najgoręcej, prosząc o zalecanie tych firm w gronie swych 
znajomych. (Patrz og łoszen ia !)
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Apteki s M. Proń Kraków, Rynek gł. 13, udziela 
oprócz wód i specyfików 25°/0 opustu.

Juliusz Hausmann pod „Białym O r łe m “ Kraków, 
linia A-B Nr. 45, oprócz specyfików, daje 15% opustu.

G ram ofony: Stefan Grudziński &  Tadeusz 
Berger, główny skład pathefonów, płyt i części skła­
dowych. Naprawy we własnej pracowni, udziela 5% 
opustu przy zapłacie gotówką. Przy znaczniejszym od­
biorze 10% opustu.

Na biednej dradze.
Ustawicznie rosnąca  drożyzna, zwłaszcza mieszkań 

i wogóle wszelkich artykułów codziennej potrzeby, nie 
tylko mięsa, napaw a  trwogą stan urzędniczy.

Niedobory miesięczne wciąż idą w górę, a jeżeli 
tak dalej pójdzie, katastrofa nieunikniona. Urzędnicy 
widzą środek ratunkowy głównie w otwarciu granic dla 
przywozu mięsa i budowie własnych domów przez sto­
warzyszenia urzędnicze.

Połowiczna droga ra tunku.  Przyczyny nędzy należy 
szukać gdzieindziej —  w złej administracyi państwa, 
kraju i gminy. Pańs tw o ustawicznie podwyższa podatki
a wielu źródłami dochodu zarzadza tak nieudolnie, iż7
nie wystarczają na pokrycie kosztów własnej admini­
stracyi, czego dowodem poczta, wykazująca nieznany 
dawniej deficyt, oraz kolej pańs tw ow a z szalonymi nie­
doborami.  Skoro też przy takiej gospodarce,  wykazują- 
jącej w normalnym stanie dziesiątki milionów deficytu, 
państwo wydaje nadprogram ow o setki milionów na le­
psze uzbrojenia armii, gdy ponad to  ma zamiar p rzepro­
wadzić powszechne ubezpieczenie na starość,  kosztem 
kilkudziesięciu milionów koron rocznie, a pewne sfery 
pa r lam en ta rne  w tak ciężkim czasie pchają rząd do b u ­
dowy kanałów spławnych kosztem miliardu, wziętego na 
kredyt, to byłoby szaleństwem przypuszczenie, iż zmaleją 
podatki, lub nie będą  podniesione o kilkadziesiąt pro­
cent, a wówczas,  wszelkie artykuły życia jako silnie 
opodatkowane,  w cenie podnieść się muszą.

Równocześnie  śrubuje także sejm krajowy dodatki 
do podatków, w tym roku np. chce je podnieść o 10% ! 
To chyba także spotęguje drożyznę, bo spadną ciężarem 
na  sfery produkujące,  a te będą się chciały odbić na 
konsumentach.

Za przykładem rządu i kraju idą gminy, zwłaszcza 
miejskie. I te żyją nad stan, za pożyczane pieniądze, 
utrzymują coraz kosztowniejszy apara t  administracyjny 
i znowu podwyższają dodatki gminne, spadające całym 
ciężarem na konsumentów, którymi są w znacznej części 
urzędnicy państwowi.

Na cóż się przyda nawet  zupełne otwarcie granic 
na środki żywności wobec takiej gospodarki?  Zanim 
tanie zboże i tanie mięso dojdzie do ust  konsumenta ,  
tyle razy w drodze go opodatkują  na rzecz państwa,  
kraju i gminy, że będzie bodaj, czy nie droższe, aniżeli 
nasze.

A przytem nie można się łudzić nadzieją, iż rząd 
zniesie cła od mięsa i zboża, bo skądżeby wziął pie­
niędzy na  swoje kolosalne potrzeby?

Przyczyna drożyzny i klęski całego społeczeństwa 
leży więc w ucisku fiskalnym państwa, kraju i gminy,
nie biorąc już w rachubę takich eskonterów podatko­
wych, jak rady powiatowe itp.

Dlatego też walkę z drożyzną trzeba przenieść do 
parlamentu,  sejmu i rad gminnych w ten sposób, aby 
w nich nie dopuścić do jakiejkolwiek podwyżki poda t­
ków, bo dochody bez tego wzrastają,  a przy rozumnej 
i oszczędnej gospodarce bez nowych podatków może 
się wygodnie obyć.

I właśnie pod tym względem grzeszymy dziwną 
apatyą. Ot i teraz. Pow sta ła  silna nagonka za kana ­
łami, urządzona przez tych, którzy spodziewają się dużo 
milionów zarobić na tym interesie. Budowa kanałów, 
dokąd kraj nie będzie miał dobrze rozwiniętej sieci ko­
lejowej, a tej nam przedewszystkiem brakuje (nie m o ­
żemy się doczekać np. kolei z Wieliczki do Mszany 
Dolnej via Myślenice, z Bochni do Limanowej itp..) jest  
zbytecznem, martwem przedsiębiorstwem i kto wie, czy 
się kiedykolwiek opłaci, a sprowadzi na państwo mi­
liardowe obdłużenie, tem samem podwyżkę podatków 
na procent  i amortyzacyę o jakie 100 milionów koron 
rocznie. Rząd przewiduje sytuacyę, chce się zrzeknąć 
ich budowy i nikt go w tem nie p o p i e r a !

Sejm proponuje  10% podwyżkę podatków, na jzu­
pełniej zbyteczną przy wskazanej w ciężkich latach 
oszczędności!  Czy znalazł się bodaj jeden  dziennik, 
któryby przeciw temu zapro tes tow ał?

P. Leo obdłużył Kraków po same uszy, mamy 
Wielki Kraków i jeszcze większą nędzę, dalsze p o d ­
wyżki dodatków gminnych nieuchronne i znowu nikt 
przeciw temu nie protestuje,  choć zapowiadają powięk­
szenie d rożyzny! Są nawet  reprezentanci urzędników 
w radzie miejskiej, którzy taką gospodarkę pochwalają.

Tak  samo dzieje się w innych miastach!
Jednem słowem na całej linii prowadzimy politykę 

ekonomicznych bankrutów, żyjemy nad stan, za cudze 
pieniądze, w państwie, kraju, powiecie i gm in ie !

To musi spotęgować drożyznę do niebywałych 
ro z m ia ró w !

Jeżeli więc mamy na seryo mówić o zmniejszeniu 
drożyzny, to akcya nasza powinna być przedewszystkiem 
skierowaną przeciw marnowaniu  grosza podatkowego 
na cele zbyteczne, przechodzące nasze siły finansowe.

Obok tego dopiero trzeba myśleć o podniesieniu 
produkcyi rolnej w państwie, otwarciu granic dla do­
wozu artykułów żywności, a wreszcie o walce przeciw 
kartelom i nienormalnemu podrożeniu wszelkiej robo­
cizny.

Tylko taka zmiana polityki gospodarczej może nas 
uchronić od ekonomicznej ruiny i kompletnego bankru­
ctwa, a rzecznikami odrodzenia w tym właśnie kierunku 
powinni być także urzędnicy państwowi.

Dawno, bardzo dawno już, rozpoczęła się, że się 
tak wyrażę, walka s tanu urzędniczego ze swym p ra co ­
dawcą, Wysokim Rządem.

S trona  żądająca, pokorna  i cicha, tylko od czasu 
do czasu jakimś objawem jaskrawszym swego cierpie­
nia dała znak życia.

Natomiast  s trona  zaatakowana,  zachowywała się 
zupełnie biernie na wszelkie skargi i wynurzenia 
bólów.

Tak trwało długo, bardzo długo. Ostatecznie nę­
dza, ten anioł stróż niedomagających, coraz bardziej, co­
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raz uporczywiej poczęła przypominać dotyczącej w ar­
stwie jednostek,  że służy najwyższej władzy, najmoż­
niejszemu panu, że zatem nie powinna cierpieć głodu 
i powinna mieć bu t  cały.

I znowu ta sama, wieczna walka się powtarzała, 
przerywana od czasu do czasu wykrzyknikiem boleści. 
Nie wiem, czy z głodu, czy z bólu, dość, że po takim 
wysiłku przymierało wszystko znowu na lata, a ten 
wysoki opiekun, zamiast wglądnąć w potrzeby tych 
biedaków, szczerze i po ojcowsku, jakby to najwyż­
szemu gospodarzowi uczynić wypadało, z całą srogo- 
ścią i z zdwojoną energią s tosować zaczął litery prawa 
do podnoszących głowy pod brzemieniem pracy.

Aż ostatecznie podniósł się huragan boleści, wy­
rzucony z piersi tysięcy przymierających, a odzianych 
w blaski rang, odznaki błyszczącej nędzy.

Wykrzyk ten zaiste musiał być bardzo straszny, 
skoro ten niemy i głuchy na wszystko dostojny gazda, 
nareszcie go usłyszał i zaczął wypytywać, co ta rzesza 
chce wyrazić przez te krzyki, skoro ma wszystko. Cze­
góż jeszcze żąda?

Po bliższem jednak wglądnięciu w rzecz sam ą 
i po lepszem wsłuchaniu się w skargę, bijącą z ust 
tysięcy a tysięcy, postanowił  ten możny gospodarz 
zbadanie sprawy przez znawców. Lecz tu właśnie n a ­
stąpiła najważniejsza pomyłka, czy rozmyślna akcyjka, 
dość, że badali potrzeby s tanu tego tacy, którym tak 
dobrze się powodzi, że nigdy przenigdy nie potrafią 
wyrozumieć nędzy, a szczególnie tych, którzy w nędzy 
wychowują liczną nową nędzę w kształcie dzieci, na ­
stępców na głodne, chciałem powiedzieć godne, po 
swych ojcach stanowiska.

T ak  daleko doszły skargi i tyle niemi wywal­
czono.

Obecnie czeka cała rzesza z naprężeniem wszyst­
kich nerwów na załatwienie tej sprawy i widocznie 
znowu zapomniała, że jej się jeść chce, a Chrystus 
Pan  obecnie nie chodzi po ziemi i cudów nie działa. 
Dlatego przypominam tym biedakom,'  że głód im do­
skwiera, że zima, przepowiadana na ten rok ostra, już 
za drzwiami, że mieszkanie nie zapłacone, że ubrań  
brak dla całej rodziny, że ziemniak i kapusta ,  to całe 
ich wyżywienie, bo o mięsie ani krajowem ani zagra- 
nicznem, względnie zamorskiem i mowy być nie może, 
bo gospodarz żąda zapłaty za cło, przywóz i dowóz itd.

Otwóżcie, jeżeli jeszcze potraficie, biedacy, jesz­
cze raz swe oczy, spojrzyjcie na to, co się dzieje, 
a z pewnością  krzykniecie i to przeraźliwiej jeszcze, 
niż dotychczas, bo oto ten gospodarz, ten pan wasz 
zamyka wam kredyt u żyda przez podniesienie koniecz­
nej stopy na  utrzymanie do kwoty wyższej, niedającej 
się zająć egzekucyjnie.

Teraz  już żaden żyd XL randze nie pożyczy ani 
szeląga, a X. ranga może jeszcze dostanie jaki grosz 
na buty, lub kto wie, jak  świat finasowy braci Izraela 
zapatrywać się będzie na tę zmianę.

Z tego wszystkiego pytam się całej głodowej 
rzeszy, co wybiera, czy krzyczeć, czy zwiesić głowę i do­
konać tego wielce zasłużonego, bo bardzo głodnego 
i obłużonego żywota.

Słyszę na' to głosy, lecz jakieś słabe widocznie, 
lojalne. I jedno i drugie na jedno vvyjdzie tam, g d z i e  
p y t a j ą  p r z e s y c o n e g o ,  c z y  u m i e r a j ą c e m u  
z g ł o d u  n i e  n a l e ż a ł o b y  p o w i ę k s z y ć  p o r c y ę .

W ostatniej jednak chwili doleciał mię f r a z e s : 
„Czekajmy, Wysoki Rząd da, bo już żołnierze dostali 
podwyżkę strawnego i żołdu! Go słuszne, to słuszne! 
Czekajmy !“ C. Ic. nędzarz.

Potoczne uwagi.
„Dobrodziejstwo^ kolejowych! legitymacyi. Z okazyi

ukończonych urlopów  i wakacyi wynikła dla urzędników 
jeszcze jed n a  kwestya aktualna, dotycząca zniżek kolejowych. 
Urzędnicy posiadają legitymacyę, uprawniającą  ich do uży­
wania II. kl., za dopła tą  połowy ceny, a III. tylko za n ie ­
znaczną zniżką. Za legitymacyę taką musieli  uiścić, prócz 
kosztów druku i oprawy, także stempel za 5 koron, a mogą 
z niej korzystać w łaściw ie tylko raz na rok, w czasie urlopu 
feryalnego, bo kiedy indziej na  jazdy brak czasu i funduszu, 
choćby nawet za ćwierć ceny. Dobrodziejstwo to staje się 
tem sam em  dla urzędników państwowych bardzo iluzory- 
cznem i kto wie, czy urzędnik do niego jeszcze tu i ówdzie 
nie dopłaca, zwłaszcza, gdy nie ma za co wyjechać na 
urlop.... Ale, nie koniec na tem. Urzędnik, jeżeli jedzie na 
wypoczynek wakacyjny, to nie sam, lecz ze swoją rodziną 
i wtedy dopiero owo dobrodziejstwo kolejowej legitymacyi 
staje m u kością w gardle. Bilet za zniżką może otrzymać 
w kasie tylko dla siebie, żona zaś i dzieci muszą go o p ła ­
cać w normalnej wysokości! Z tego też pow odu wyjazd r o ­
dziny urzędnika i jego samego n ie jednokrotn ie  wcale nie 
przychodzi do skutku, a wartość legitymacyi kolejowej 
rów na się zeru... Tego na sobie w tym roku doświadczyłem. 
Zapytuję tedy z goryczą: Dlaczego rząd nie mierzy rów ną 
miarką swoich urzędników ? Dlaczego urzędnicy kolejowi 
jeżdżą ze swojemi rodzinami całkiem darm o II. klasą, a inni 
nie mogą dla swoich rodzin otrzymać ulgi do połowy ceny? 
Przecie pow inna  być pod tym względem jakaś sp raw ied l i ­
wość! Niech wszyscy urzędnicy z rodzinam i jeżdżą za p o ­
łowę ceny, więc także i kolejowi, albo niech wszyscy płacą! 
Przynajmniej nie byłoby wówczas rozgoryczenia. Trzeba się 
więc starać, aby kwestya ta została jasno  postawioną 
i za ła tw ioną sprawiedliwie, nie tylko w „kom petentnych 
s f e r a c h a l e  także w pragmatyce urzędniczej.... M. S.

Dochody poczt austryackich nie wystarczają już na 
pokrycie własnej administracyi, gdy dawniej odrzucały p a ń ­
stwu wiele milionów czystego dochodu . Pod tym względem 
są unikatem w całej Europie .  Wykazuje to następująca  t a ­
belka. R u m u n ia  wykazała z poczt 33 3 % doch od u  brutto, 
W ielka Brytania 2 4 -3 % ,  W ęgry 2 2 6 % ,  W łochy  17*7% , 
Serbia  16*6 %, Niemcy 9-6 %, Austrya — 0*1 % ! N a jw ię ­
cej doch od u  z poczty „brutto* miały Niemcy (8 9 0  milj.), 
potem W. Brytania (494), Francya (328), Austrya (70), W ę ­
gry (75) i t. d.

Statystyka adwokatów w r. 1909 wykazuje w Au-
stryi następujące cyfry: w iedeńska izba adw okacka  1280, 
lincka 72, solnogrodzka 25. W  okręgu wyższego sądu kraj. 
w Pradze było 1 290  adwokatów, berneńskiego 444, k rako w ­
skiego 379 ,  lwowskiego 9 55  i t. d., razem w całej P rzed-  
litawii 5 0 5 5 .  Przyrost roczny adw okatów wynosi 158 . Kan­
dydatów adwokackich było 2689 .

Brak urzędników politycznych. Namiestnictwo ogła­
sza, iż jest  wolnych 45 posad ad ju tow anych  praktykantów. 
W obec nadm iaru  ukończonych praw ników  fakt ten należy 
tłumaczyć nie tyle brakiem  awansu, bo choć przy polityce 
awans nieco późniejszy, ale za to tłuste dochody z komisyi, 
ile ogromnej zależności od kaprysów przeróżnych czynników
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oddzia łu jących  na  bieg spraw krajowych. Urzędnik polityczny 
m usi się liczyć, prócz sw oich przełożonych, z każdym o b ­
szarnikiem, z każdym zaściankowym potentatem, posłem, 
księdzem, gazeciarzem, naw et wpływowym karczmarzem, n ie ­
raz w brew  sw ojem u przekonaniu gwałcić spraw iedliw ość 
i ustawę. Przerzucają go ponadto z jednego kąta kraju 
w drugi, jak  żandarm a, bez przytoczenia pow odów , nigdzie 
nie  może się utrwalić, zagospodarować, a takie stosunki, 
wstrząsające kardynalnem i zasadami bytu i przeciw własnej 
godności, w dzisiejszych wolnomyślniejszych czasach dla 
ukończonych praw ników nie są przynętą. Straci też na  tem 
bardzo jakość urzędników politycznych.

„Szkoda czasu i atłasu“. Korespondencya, pom iesz­
czona o oficyantach w nr. 9. „Reformy urzędniczej" ,  w yw o­
ła ła  długą i nam ię tną  odpowiedź w ich organie  „Łączno­
ści®. Na to byliśmy z góry przygotowani. Możemy jednak  
oświadczyć, iż tego rodzaju artykuły nie wyprowadzą nas 
z równowagi, nie zniewolą do podjęcia polemiki, na którą 
„szkoda czasu i a t ł a s u " . . .

Rząd oszczędza na urzędnikach. Rozporządzeniem 
Ministerstwa skarbu z dn. 10 kwietnia 1 91 0  1. 1 1.749 zo­
stały zniesione dodatki s łużbow e urzędników  cłowych IX. 
rangi. Tylko tym, którzy te dodatki otrzymali przed ogło­
szeniem zacytowanego rozporządzenia, będą  i nadal, w y p ła ­
cane.

Dodatki urzędników służby skarbowej zajętych na
okrętach strażniczo - skarbowych będą wynosiły od 1. stycz­
nia 1911. dla VIII. rangi 6 K, dla IX r. 5 K, dla X r. 4 K, 
a dla XI r. 3 K.

Ze StOSUnkÓW węgierskich. W Budapeszcie odbył 
się 25. września br. kongres dyurnistów sądowych i u rzęd­
ników sądowych m anipulacyjnych. Urzędnicy manipulacyjni 
żądali zaliczenia się do IX. i X. rangi. Dyurniści pragnęli 
początkowej płacy 1 .200 k. i aw ansu  co 3 lata o 100 koron. 
Odzywały się także głosy, aby instytucya dyurnistów była 
wogóle zniesioną.

Powszechny wiec służby państwowej odbył się 
w Krakowie, 30. października b. r. Na porządku dziennym 
obrad były następujące kwestye : 1. Drożyzna środków  sp o ­
żywczych. 2. L ichw a mieszkaniowa. 3. Pragmatyka służbowa. 
W  obradach  wzięło udział kilkaset osób, z posłów przybyli 
dr. Gross i Sikorski. Referaty były wygłoszone w tonie 
energicznym, rezolucye dom agały  się całkowitego otwarcia 
granic dla dowozu żywności, zniesienia  akcyzy, zwalczania 
karteli, wydania  ustawy przeciw lichwie mieszkaniowej, 
z oznaczeniem maksymalnych cen czynszu od 1 m etra  ku- 
bicznego przestrzeni, zależnych od miejscowości i położenia  
mieszkania, przyznania 5O0/ 0 dodatku do płacy na czas d r o ­
żyzny, przyznania dodatku aktywalnego także dla sług p ro ­
wizorycznych i posłańców  sądowych, pow ołan ia  konferencyi 
delegatów stowarzyszeń sług państwowych dla ostatecznego 
zredagow ania  żądań co do zmian projektu pragmatyki i na j­
szybszego załatw ienia  tej sprawy. W iec wyraził oburzenie 
z powodu projektu rządowego pragmatyki, a ubolew anie  dla 
krakowskiej rady miejskiej za to, iż przez niezastosowanie 
środków zaradczych, wydała służbę państw ow ą na pastwę 
rozboju czynszowego i przez to przyprowadziła ją  do osta­
tecznej nędzy. W iec wezwał posłów, aby użyli w p a r la m e n ­
cie najradykalniejszych środków  do przeprowadzenia  powyż­
szych postulatów. W dyskusyi uderzyli mówcy na  obo ję t­
ność dotychczasowych posłów w par lam enc ie  dla spraw 
sług państwowych i wogóle biedniejszej ludności, wytykali 
służalstwo koła polskiego i zapowiedzieli energiczną akcyę 
wszystkich stowarzyszeń sług państwowych, połączonych 
w jeden  związek, przy wszystkich wyborach. Na wiecu tym

m ożna się było naccznie przekonać, do jak wielkiego roz ­
goryczenia doprow adził  rząd służbę państw ow ą z pow odu 
protegowania drożyzny i rozboju czynszowego. Jeżeli zaś 
weźmiemy na uwagę, iż z tych samych pow odów  szerzy się 
jeszcze większe wzburzenie um ysłów  wśród klas biednych, 
a urzędowo niezależnych, musimy przyjść do przekonania, 
iż rząd wstąpił  na drogę bardzo niebezpieczną i z niej 
czem rychlej pow inien  zawrócić, bo s truna  cierpliwości w y ­
zyskiwanych n iebaw em  musi pęknąć, a wówczas całe b rz e ­
mię odpowiedzialności spadn ie  na jego kierowników.

Zaostrzenie w technicznej kontroli skarbowej. Na
mocy rozporządzenia Ministerstwa Skarbu z dn. 30. s ierpnia  
1910. L. 64 ,2 92  do przyjęcia na  urzędnika c. k. technicznej 
kontroli skarbowej jest  wymaganym dowód ukończonego 
chemiczno-technicznego oddziału  państwowej akadem ii t e c h ­
nicznej i złożenie obydw u egzaminów państwowych ze s to ­
pn iem  co na jm nie j  „uzdoln iony".

Płace urzędników państwowych w Bawaryi w yno­
szą w rangach rów noległych do naszych następujące sum y: 
XI. ranga od 1 .800  do 3 .600  marek z aw ansem  co 3 lata 
o 4 0 0  marek więcej; ranga X. od 2 .400  do 4 .200  mrk., 
z takim sam ym  aw ansem ; ranga IX. od 3 .000  do 6 .000  m., 
z aw ansem  co 3 lata o 50 0  mar., w ięcej; ranga VIII. od 
4 .800  m. do 7 .200  m.; ranga VII. od 5 .400  do 7 .8 00  m.;
VI. ranga od 6 .0 0 0  do 8 .400  m.; V. ranga od 8 .400  m.,
do 11 .400 m.; IV. ranga przez cały czas 12 .000  m.; ranga
III. przez cały czas 14 .000  m ; II. m arek  15 .000 , a ranga I.
2 4 .0 0 0  marek.

Z tego wynika, że trzy najwyższe rangi są w Austryi 
lepiej sytuowane, natom iast  w niższych rangach i n a jn iż ­
szych urzędnicy bawarscy są daleko lepiej wynagradzani niż 
austryaccy. Tak np. dochodzi urzędnik IX. rangi w Bawaryi 
do 7 .2 00  koron, a u nas we W iedn iu  wraz z najwyższym 
dodatkiem  aktywalnym tylko do 4 .200  kor., więc o 3 0 0 0  
koron mniej ! P on ad to  są w Bawaryi mieszkania co najmniej 
o trzecią część tańsze, niż w Austryi, a środki żywności nie 
są droższe, niż u nas. W tem porów naniu  nędza u rzęd n i­
ków austryackich występuje w całej nagości.

W szystkim  P. T. Posłom  do Rady  
państw a przypom inam y obow iązek  
popierania sp r a w  u r z ę d n ic z y c h  
w Parlam encie i przy każdej spo- 

■ =  sobności. = =

Pożegnanie.
W bieżącym miesiącu przeszli w stały stan spoczynku 

koledzy i członkowie Stowarzyszenia, starsi oficyałowie kan 
celaryjnj Jan N eugebauer  i Jakób Kowalczyk z Jasła.

Obaj byli członkami Stowarzyszenia od chwili za łoże­
nia, obaj dawali dobry przykład koleżeństwa i obaj byli 
przykładem dla młodszej braci.

Żegnamy Ich zatem z n ieudanym  żalem, bo tracimy 
w Nich kolegów i członków Stowarzyszenia godnych tej 
nazwy.
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Szczególniej kolega Kowalczyk, który był bardzo czyn­
ny jako wydziałowy z obw odu  Jasielskiego, trzymając obwód 
tamtejszy złączony w związek miejscowy w należytym po­
rządku, był wzorem wydziałowego. Jem u też zawdzięczamy. 
że obwód jasielski do Stowarzyszenia licznie przystąpił, 
z wyjątkami, o których gdzieindziej i co innego powiemy.

Bądźcie więc zdrowi, kochani Koledzy! Żegnamy Was, 
żegnamy tak szczerze, jak na to sobie zasłużyliście i p ro s i ­
my o pam ięć o tych, co razem dolę i n iedolę  przeżywali 
z W am i.

Żegnając W as  z pow odu przejścia w zasłużony stan 
spoczynku, spodziewamy się, że nie tracimy w W as szer­
mierzy o dolę całego stanu, lecz że w Was obecnie zysku­
jem y tem silniejszych sojuszników, którzy odczuli dobrze 
brzemię pracy zawodowej na  w łasnych swych barkach.

Zatem, choć w stanie spoczynku, lecz czynni cz łonko­
w ie ,  pracujcie  dalej nad sprawą ogółu.

Jeżeliby jednak  który z Kolegów nie mógł, lub nie 
życzył sobie pozostać nadal członkiem Stowarzyszenia, p ro­
simy Go o zwrot legitymacyi z krótkiem oświadczeniem 
wystąpienia.

Bądźcie z d r o w i ! W ydział Stowarzyszenia.

N om inacyei
Starszymi oficyałami: oficyałowie: Hugo Pollak w Krakowie 

(ad personam), Jan Weigel w Tarnowie dla Nowego Sącza.
Oficyałem : kancelista Antoni Grzędzielski w Chrzanowie, 

kanc. Marcin Piata w N. Sączu i kanc. Sebastyan Kawalec w Wa-c •*

dowicach.
Kancel istami:  podoficer rach. 1 kl. 20 p. p. Paweł Przyczy­

nek dla Czarnego Dunajca, tytuł, wachmistrze żandarm.: W ładysław 
Malinowski dla Krzeszowic i Jan Gądziński dla Tyczyna.

P r z e n ie s ie n ia .
Oficyałowie: Józef Sekunda z Przeworska do Łańcuta, Piotr 

Schwegler z Łańcuta  do Przeworska, Bazyli Sobol z Jasła do Ł a ń ­
cuta, Franciszek Kruczkowski z Łańcuta  do Jasła, Sylwester J a ­
b łoński z Krzeszowic do Jasła, Jan Lorenz z Gorlic do Brzozowa.

Kanceliści:  Franciszek Metzger z Czarnego Dunajca do 
Żywca, Andrzej Kozak z Tyczyna do Wadowic.

P r z e n ie s ie n ia  w  s ta n  s p o c z y n k u .
Naczelnik k a n c e l a ry i : Wojciech Kaliski w Krakowie.
Starszy o f icya ł : Jan  Neugebauer w Tarnobrzegu i starszy 

oficyał Józef Kowalczyk w Jaśle.

Z m arł.
Prowadzący księgi gruntowe: Szymon Sawrycz w Nowym Sączu

K onkurs .
Praes: 15410/10 z dn. 21/10 1910 na posady starszych ofi­

cyałów przy c k. Sądzie powiatowym w Tarnobrzegu i przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Jaśle, lub jeszcze przy innych sądach o p ró ­
żnić się mogące, do dnia 12. Listopada 1910.

Egzamin hipoteczny niewymagany.

e J j ł  e J l ł  e J s ł  e J s ł  e J j ł  e J ł  c J l ł  e J j ł  ę j j ł

O g ł o s z e n i a i ,

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY. DOM SPEOYCYJNO-KOMISOWY
założony w roku 1869

GOLDLUST i SPÓŁKA
w Krakowie, ulica Lubicz L. 7.

Przedsiębiorstwo składów towarow. i przewozu mebli wozami patent.
Filie: Lwów, Szczakowa-Granica, Nadbrzezie Przystań nad Wisłą, Radziwiłłów-Wołoczysk.
Jeneralna A jencya dla Galicyi i Bukowiny Zjednoczonego au str. Tow. żeglugi 
parow ej przedtem  »A u stro -A m ericana« w Tryeśc ie  dla ruchu wychodźców.

Telegramy:  Goldlust.—Telefonu Nr. 58.
Członkow ie S to w a rz .  otrzym ują 20 procent zn iżki.

Dla członków Stowarzyszenia  10°/0 opustu.

IGNACY SOBOLEWSKI
W KRAKOWIE, PRZY ULICY GRODZKIEJ L. 3.

M A G A Z Y H  T O W A R Ó W

B Ł i A W A T f ł Y C H  I  G O T O W E J

K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

TOWAR DOBOROWY. C E r * V  U M I A R K O W A N E .

S p ró b u jc ie

T U T E K  „ K O i K O r
z fabryki

Stani sł. W  ołoszyńskiego
w  K r a k o w i e .

Członkom Stowarzyszenia  20°/o opustu, ponad 10.000 sztuk  25% .

\

O S K A R  D O E N I N G
N A U C Z Y C IE L  TAŃ CÓ W  

w  Krakowie, u lica  Lub icz  L. 13
(obok  b ro w a ru  W P .  G otza , lo k a l w ła s n y )

rozpoczął lekcye tańców.
W pisy przyjmuje codziennie od godziny 
5 —g wieczór, zaś w niedziele i święta 

od godz. 9 - 1 2  w południe.

UWAGA: Lekcye odbywają sie na zadanie w kółkach zamkniętych.
Dla Rodzin Członków Stowarzyszenia „W łasna Pom oc" całkowity kurs 10 koron.
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44 TXX.3:G-̂ . GRODZKA 44.

pierwsza krakowska spółka krawców konfekcyi damskiej
poleca swój wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z w łasną  pracownią. Zamówienia wykonuje się z wła 

snych i przyniesionych materyi na ściśle oznaczony termin. Ceny nadzwyczaj przystępne.

44 ULICA C-M033ZK1A. 4L-4L.

f

JlHagazyn j(. S c h w a r z a
v  Krakowie, ulica Grodzka £. 13

Telefon Hr. 43. Adres telegr.: H. SCHWARZ KRAKÓW.

poleca na w iosnę 1910
nowości w  wełnach na kostyumy i bluzki. 
O k r y c i a  g o t o w e :  żak iety,  paltoty, 
p ł a s z c z e ,  szlafroki, halki, k o s t y u m y .  
W łasne pracownie. :: ^róby na żądanie.
10n/o opustu  dla C złonków  od sprzedaży m etrowej i spor­
tow ych kapeluszy , 5 /0 od gotowej konfekcyi i rzeczy w y ­
konanych w e w  asnej pracowni. Wyjątek jednak  s ta ­
n ow ią  p łótna, perkale, b ie lizna  s to ło w a  i rękawiczki.

Ruble przy zakupnie a K 2 56.

Fabryka chemiczna „PATRIA" w Nowym Sączu
dostarcza P. T. Urzędnikom SPEGYALNĄ PASTĘ DO OBUWIA 
swego wyrobu p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t. j. 1/2 tuzina za 
1 K i opłatnie; zaś pudełko tej pasty na próbę za nadesłaniem 
30 h. — Towar pierwszorzędny. N a j p r a k t y c z n i e j  z a m ó ­
w i ć  5 kg.  — 72 p u d e ł e k  d l a  p e r s o n a l u  c a ł e g o  s ą d u  
w s p ó l n i e  z u r z ę d e m  p o d a t k o w y m ,  n o t a r y a t e m  
i p o d z i e l i ć  s i ę .  Wspierajmy swoich, a zarobimy my i ouj

lerwsza galicyjska największa 
b i o c h e m i c z n a  p r a ln ia  i s z t u c z n a

fa r b ia r n ia

Dostawcy Dworu Jego Ces. i Król. Wysokości

p r ź y j t t ó j f ó i j i m
farbowania wszelkiego rodzaiu garderoby.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o p

i  Ł. KIRSCHNER 1
1  MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
©© O ©  Kraków, Floryańska 49
©  ©  ,poleca swoj bogato z a o p a ­

trzony skład sukna i w yrób  
ubiorów męskich po nader 

um iarkow anych cenach.
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Dla członków Stowarzyszenia 
u r z ę d n i k ó w  kancelaryjnych 
,,W łasna P o m o c 14 za okaza­
niem legitymacyi 10°/0 opustu

i spłata na raty.
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©

© © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

„POBUDKA"
jest papierem eygaretowym pierwszej jakości 
w  opakowaniu patentowem i książeezkaeh.

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana, wogóle bez 
sztucznej, szkodliwej zaprawy, z dymem łagodnym i chłodnym.
„Pobudka** to taran, w  eelu w ypare ia  z na~ 
szego kraju w y ro b ó w  nowożytnych Germanów.

»

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a n a ­
wet mydło, w sk u tek  tego lepną do palców. Przestańcie 
zatem palić te sztuczne zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „Noris“

M f . w .  B E Ł D O W S K I E G O
K R A K Ó W , TJJL*. S T A R O W I Ś L N A  Lt. 26 .

Próbki posyłam darmo i op ła tn ie . Członkom S to w arzyszen ia  udzielam  
10 procent opustu. Przy 5 mii. op ła tn ie .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ulica Mikołajska L. 13, pod zarządem A. Szyjewskiego.


